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Kra­kow­ski ju­bi­le­usz





Nie wiem, któ­ry to nasz przo­dek,  
W przy­dłu­gi po­noś1 kar­na­wał, 
Gdy wy­czer­pał wszel­ki śro­dek,  
Skąd wziąć ja­ki świe­ży ka­wał, 

 




Wraz, po for­my dą­żąc no­we, 
Chwy­cił kpiar­stwa ka­du­ce­usz,  
Skrob­nął się nim moc­no w gło­wę  
I wy­my­ślił — ju­bi­le­usz.
 

 




Przy­ję­ła się ta za­ba­wa,  
Ja­ko że w niej le­ży spo­sób, 
Co każ­de­mu da­je pra­wa 
Kpić z naj­sza­now­niej­szych osób;
 

 



Lecz, że wszyst­ko mi­ja w świe­cie,  
(Niech go ja­sny pio­run trza­śnie!)  
I zda­rzyć się mo­że prze­cie  
Że tra­dy­cja ta wy­ga­śnie, 

 




Po­dam tu więc prze­pis ca­ły, 
By wszedł do kra­kow­skich kro­nik,  
Na ten ju­bel tak wspa­nia­ły, 
Jak «rę­kaw­ka» lub «laj­ko­nik».
 

 




Bie­rze się do te­go ce­lu  
Tę­gie­go, sta­re­go pry­ka;  
Sa­dza się go na fo­te­lu  
I siar­czy­ście go się ty­ka.
 

 




Od­mia­ny wszak pra­wa zna­cie, 
Trud­no­ści nie bę­dzie za­tem;  
Więc: ju­bi­lat, ju­bi­la­cie, 
Ju­bi­la­ta, z ju­bi­la­tem...
 

 



Pu­blicz­no­ści za­stęp licz­ny  
Hur­mem ob­sia­da ga­le­rią,  
A ca­ły ten ob­chód ślicz­ny  
Sam pa­cjent bie­rze na se­rio. 

 



Wsta­je rzę­dem człek nie­któ­ry,  
Ko­go tam za­swę­dzi ozór, 
I wy­gła­sza sro­gie bzdu­ry,  
W uro­czy­sty dmąc je po­zór. 

 




Brzmi po­wa­ga w każ­dem sło­wie,  
Choć od śmie­chu drga­ją rzę­sy:  
O, bo my­śmy tu w Kra­ko­wie 
Wszyst­ko strasz­ne sans ri­re pin­ce’y2.
 

 



Resz­ta słu­cha, oczy mru­ży, 
Kpiąc po tro­sze so­bie z pry­ka  
I z te­go, któ­ry baj­du­rzy, 
I z te­go, któ­ry to ły­ka. 

 



«Z uwiel­bie­nia peł­nym ło­nem  
Sta­wam tu, czci­god­ny pa­nie, 
Z ser­cem... te... tak prze­peł­nio­nem... 
Że mi le­d­wo tchu już sta­nie. 

 



Twe za­słu­gi są tak du­że, 
Że­by trze­ba, ja­kem szcze­ry, 
Ryć... te... spi­żem... na mar­mu­rze... 
(Po ci­chu: czte­ry li­te­ry). 

 



Two­je sło­wa mą­dre, wiesz­cze,  
Żyć w na­ro­dzie bę­dą świę­cie, 
I pra­wnu­ki na­sze jesz­cze, 
Mieć je bę­dą... (ci­cho: w pię­cie). 

 



Więc, gdy za­sług ju­bi­la­ta  
Ża­den cza­su grom nie ze­trze, 
Niech nam jesz­cze dłu­gie la­ta...  
(Po ci­chu: psu­je po­wie­trze...)» 

 




Coś tam jesz­cze mów­ca bą­ka, 
Or­kie­stra kro­pi fan­fa­rę,  
A ju­bi­lat gło­śno sią­ka,  
Łez roz­ko­szy ro­niąc pa­rę.
 

 



Ma­gni­fi­cus się pod­no­si: 
(Przy­pad­ko­wo gi­ne­ko­log) 
I znów z in­nej becz­ki gło­si 
La­pi­dar­ny swój ne­kro­log. 

 



My­śli wąt­ku nie roz­pra­sza, 
Ale sku­pia w treść ogól­ną:  
«Pa­nie... ten... oj­czy­zna na­sza...  
Jest nam wszyst­kim... mat­ką wspól­ną... 

 



Ona poi nas swym mle­kiem 
I kar­mi ni­by dzie­ci­nę,  
Za­nim sta­nie się czło­wie­kiem...  
Przez swą... pa­nie... pę­po­wi­nę... 

 



Znak to ni­skiej, pod­łej du­szy  
Na­ro­do­wym to wy­stęp­kiem,  
Gdy kto związ­ki — pa­nie — skru­szy  
Z tym mat­czy­nym... pa­nie... pęp­kiem... 

 



I choć wro­gie si­ły cza­sem 
Sznur pęp­ko­wy... pa­nie... przed­rą...  
(Cóż u dia­bła z tym ku­ta­sem!  
Jak po­wia­da sta­ry Fre­dro...)» 

 



Et ca­ete­ra, et ca­ete­ra,  
Je­den ga­da, dru­gi ga­da, 
«...Pra­ca żmud­na, cięż­ka, szcze­ra...  
(Sam ju­bi­lat od­po­wia­da.) 

 



I tak da­lej, i tak da­lej,  
Co­raz cie­plej, co­raz par­niej,  
W koń­cu obiad w du­żej sa­li,  
Barsz­czyk, ło­soś, com­ber sar­ni, 

 




Znów po­da­ją «ju­bi­la­ta»  
W róż­nych so­sach na pa­tel­ni, 
Znów się każ­dy głąb z nim bra­ta,  
Kpiąc zeń co­raz to bez­czel­niej,
 

 



Aż wresz­cie, do­brze gdzieś ra­no, 
Gdy wy­ssą wszyst­kie li­kwo­ry, 
I każ­dy pa­łę za­wia­ną, 
A brzuch ma od śmie­chu cho­ry, 

 



Pa­cjen­ta od­wo­żą do dom,  
Gdzie w pie­rzy­nie cie­płej le­gnie, 
Nim ku no­wym ta­kim go­dom 
Zno­wu la­tek dzie­sięć zbie­gnie; 

 



A ci szel­my kra­ko­wia­nie  
Da­lej so­bie ła­mią gło­wy,  
Ko­mu by tu wy­rżnąć — pa­nie —  
Ka­wał «ju­bi­le­uszo­wy».
 

 





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. po­noś — tu: po­noć, po­dob­no. [przypis edytorski]

2. sans ri­re pin­ce, własc. pin­ce sans ri­re (od fr. pin­cer: szczy­pać i sans ri­re: bez śmie­chu) — [tu wym.: sã rir pę­sy] ro­dzaj hu­mo­ru, bli­ski iro­nii, po­le­ga­ją­cy na wy­po­wia­da­niu twier­dzeń prze­sa­dzo­nych, czę­sto w sty­lu czar­ne­go hu­mo­ru, z po­waż­nym wy­ra­zem twa­rzy. Mo­że się wią­zać z ośmie­sze­niem roz­mów­cy, je­śli ten nie zro­zu­mie, że to żart. Okre­śle­nie pin­ce sans ri­re po­cho­dzi od na­zwy za­ba­wy, opi­sa­nej w XVII w., w któ­rej pro­wa­dzą­cy szczy­pał twarz „ofia­ry” pal­ca­mi ubru­dzo­ny­mi w sa­dzy do mo­men­tu, kie­dy ktoś z obec­nych nie wy­trzy­mał i wy­buch­nął śmie­chem na wi­dok ta­kie­go „ma­ki­ja­żu”; śmie­ją­cy się zaj­mo­wał wów­czas miej­sce „ofia­ry”. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/slowka-zbior-krakowski-jubileusz

      Tekst opracowany na podstawie: Tadeusz  Boy-Żeleński, Słówka: zbiór wierszy i piosenek, nakł. Księgarnia Polska  B. Połonieckiego, Lwów; wyd. E. Wende, Warszawa 1913

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana  w  ramach  projektu  Wolne  Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja  cyfrowa  wykonana  przez  Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego  ze  zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Kowalska, Marta Niedziałkowska.

      Okładka na podstawie: Cyrk, Stanisław Osostowicz (1906-1939), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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